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du Rzeszy, precyzującą stanowisko gabinetu  w obee 

ustaw y. W deklaracji tej rząd odrzuca kategorycz­

nie projekt ustaw y, ośw iadczając, iż przyjęcie jej 

m usiałoby w strząsnąć podstaw am i polityki zagra­

nicznej N iem iec i obalić sukcesy, uzyskane dotych­

czas przez N iem cy.

szych, jako bufor na W schodzie, dokładnie tak, jak  

Francja jest buforem na Zachodzie.

Słow a pow yższe, m iarkow ane konw encjonaL  

nym językiem dyplom atycznym , słabo tylko w yra­

żają istotę w ysiłków  Clem enceau, skierow anych na  

rzecz spraw iedliw ości dziejow ej w zględem Polski 

i zarazem na rzecz m ądrzo pojętej równow agi eu ­

ropejskiej. Ile razy jednak przem awiają archiw a, 

tyle razy w idzim y, że ta pełnia tem peram entu, ja­

ką Clem enceau kładł w każde sw e dzieło publiczne 

nie zaw odziła i w tedy, gdy szło o Polskę. Trud­

no też w yobrazić sobie, jak w yglądałyby rzeczy, 

gdyby nie czuw ał nad niem i niepospolity autorytet

i nieugięty charakter polityczny w ielkiego m ęża

stanu.

D latego m ołna być pew nym , że dzisiejsza ża­

łoba Polski- zaprzeczy popularnem u przysłow iu, iż

narody nie um ieją być w dzięczne. Jakikolw iek  

jest dziś żal Francji, nie m oże być on w iększy  

od żalu Polski. D w ojako bow iem postać Clem en­

ceau utrw aliła się w naszych sercach: z jego za­

sługam i ogóinem ', uznanem i przez cały św iat cyw i­

lizow any, połączyły się jego zasługi polskie. Po ­

dw ójną tedy jest żałoba nasza.
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Jerzy Clemenceau
i jego stosunek do Polski.

N ikt z nas, piszących pod pierw szem w raże­

niem zgonu Jerzego Clem enceau, nie uniknie losu  

biografa doraźnego. N ikt z nas nie w ym knie się 

z niew oli konw encjonalnego frazesu, chociaż pióro  

gorąco chciałoby pójść za tem , co dyktuje podziw , 

szacunek i w dzięczność. M em asz bow iem m ęża  

stanu w Europie, któryby się uchylał tak bardzo, 

jak Clem enceau, od prostolinijności charakterystyki 

psychologicznej. Ten dziennikarz czystej krw i, 

przerabiający się w chw ilach w yjątkow ych na zna­

kom itego m ęża stanu, jest niezw ykłą zagadką du­

chow ą, M ieszanina sprzeczności, będąca m oże w o- 

góle w łaściw ością duszy ludzkiej, przybiera u nie­

go proporcje niezw ykłe.

W ciągu czterdzieści lat uprawia Clem enceau  

tzw . opozycję, jest w iecznie niezadow olony, zna, 

jako publicysta, tylko polem ikę, w ystępuje, jako  

parlamentarzysta, tylko przeciw rządow i. A le m a­

m y pierw szą niespodziankę lat 1906— 1909: Cle­

m enceau na czele rządu, bijący rekordy długotrw a­

łości, czynny i tw órczy.

Potem pow raca na okopy  opozycyjne, w iecznie 

czynny, po daw nem u nieubłagany. Jego nieugaszo- 

ny tem peram ent nie zatrzym uje się na żadnej gra­

nicy. Po w ybuchu w ojny ustaje działalność parla­

m entarzysty, ale podw ójnie w zm aga się działalność  

publicysty. Prawie nigdy nie rozdaje on pochw ał. 

Za to krytyka jego sięga najw yższych dostojników  

państw a, naw et tych, których nieodpow iedzialność  

konstytucyjna chroni od ataków , przynajm niej bez­

pośrednich. Po ncare, podów czas prezydent Rzpli- 

tejj skarży się na niego przed m inistram i; w ytyka 

m u błędy i niesprawiedliwości; zajm uje nim i radę 

m inistrów ; pisze do niego bezpośrednio. „Co za 

nieubłagana opozycja—  w oła.

I oto m am y pow tórną próbę tego dziw nego  

talentu: jesień 1917 r., Clem enceau po raz drugi 

przy w ładzy, w całej Francji w ielkj podm uch na­

dziei i w iary w siebie, opm ja zjednoczona, defe- 

tyzm pognębiony, intryganci skazani na m ilczenie, 

i okrzyk, który pow tórzy cały naród, który odbije  

się w arm ji, który ożyw i cały obóz aljantów i 

zm rozi obóz napastników : on les aura 1 Zw ycięży­

m y !

W ojna, w ielka, najw iększa, jaką ludzkość po­

znała, jest w ygrana.

Czy człow iek, krzesący z siebie tak niezw yłe 

talenty w dobie w alki, m ógł .,w ygrać pokój*'? Jest 

to rzeczow o najtrudniejszy rozdział zarów no dzie­

jów bezpośredniego okresu pow ojennego, jak ży­

w ota tego m ęża stanu. G zem jest i ozem m ógłby  

być W ersal? 1 co m ógł w w arunkach, które w te­

dy istniały, zrobić w ięcej rząd francuski i jego  

ów czesny kierow nik? N a te arcy-skom plikow ane 

pytanie odpow ie nam zapew ne dopiero czas. Po­

siadam y opinię Focha, tak jak ją w yraża głośny  

pam flet Recouly ’ego. Znam y poglądy blizkiego 

w spółpracow nika Clem enceau w dziele w ersalskim , 

Taroiey ’go. M am y pam iętniki am erykańskie Bake- 

ra, angielskie H . W ilsona. Poincare opow ie nam  

w dalszym ciągu, w s ódm ym . czy ósm ym tom ie  

sw ych w spom nień, 1 jak to napraw dę było? Teraz  

po śm ierci Clem enceau, posypią się zapew ne ko­

m entarze przyczynki —  w e Francji i gdzieindziej.

Zbrodniczy zamach przed katedrą św Piotra 

w Rzymie.
Rzym , 27, 11. W dniu w czorajszym poru­

szone zostało m iasto W atykańskie oraz cały Rzym  

niesłychanem zajściem , jakie m iało m iejsce przed  

katedrą św . Piotra. G dy kanonicy katedralni opu ­

szczali po m odlitw ie w ieczornej kaplicę chóru, zbli­

żyła się do kanonika katedralnego ks. biskupa 

Sm itha, byłego w ikarjusza apostolskiego na Szw e­

cję, w ysoka blondynka w w ieku około lat 30  

przyłożyła księdzu biskupow i rew olw er do piersi i 

trzy razy pociągnęła za cyngiel. Z przyczyn do­

tychczas niew yjaśnionych rew olw er zaciął się, a 

drugi kanonik katedralny książę biskup Jerzy

Rząd niemiecki odrzucił projekt ustawy 
„wolnościowej6 * **.

Berlin, 26, 11. U rzędow o donoszą: W o­

bec ogłoszenia przez kom isję w eryfikacyjną, iż 

projektow ana ustaw a „w olnościow a** uzyskała w  

referendum ludow em w ym aganą ilość głosów , m i­

nister spraw w ew n. przedłożył Reichtagowi w  

m yśl uchw ały gabinetu projekt ustaw y. Jednocze­

śnie z projektem ustawy ogłoszono deklarację rzą-

Pod gruzami zawalonej hali targowej.
3 osoby zabite, 25 rannych. —

Berlin, 26. 11. W ydarzyła się tu dziś 

przed południom w skutek uszkodzenia przew odu  

do gazu św ietlnego straszna katastrofa, która zni­

szczyła w zupełności halę targow ą.

W ybuch był tak silny, że ciężkie kam ienie i

Czy m ógł być w r. 1919 zabezpieczony lepszy, pe­

w niejszy, trwalszy pokój ? Jedni m ów ią — tak  I 

Inni każą w ażyć na szali historycznej rolę Lloyda 

G eorge ’a i W ilsona, interesy angielskie i am ery­

kańskie, starcie dw u św iatopoglądów , i każą spra­

w iedliw ie pam iętać, że Clem enceau nie m ógł się 

stać panem tych w ielkich przecież sił i tendencyj.

D la nas. dla Polaków , osobną kartę w życio­

rysie Clem enceau stanow i jego stosunek do Polski.

Zapam iętajm y sobie przedew szystkiem jelno, 

jest to stosunek bojow y. Clem enceau nietylko  ko­

cha Polskę, nietylko w nią w ierzy, Clem enceau m u­

si o nią w alczyć, dzień po dn u, szczegół za szcze­

gółem , stadjum za stadjum .

Jak Lloyd G eorge chce ją za w szelką cenę 

um niejszyć, tak Clem enceau chce jej siły, w ielko­

ści i bezpieczeństw a. Pod tym w zględem niem a 

żadnych w ątpliw ości- D okum eniy historyczne ist­

nieją czarno na białem .

N a tajnej konferencji „czterech 9 (d. 7 lutego) 

m ów i Clem enceau:

— Potrzebujem y m ocnej Polski... Liga naro­

dów byłaby bardzo pociągającą instytucją, ale nie 

da się jej utw orzyć bez państw . M iędzy tem i 

państw am i Polska w inna być jednem znajważniej-  

baw arski uderzeniem pięści w ytrącił rew olw er 

rąk kobiety. Policja w atykańska natychm iast ko­

bietę aresztow ała, przyczem okazało się, że jest 

to Szw edka panna Ram stad, która nie podaje  

żadnego m otyw u sw ego szalonego czynu, chociaż  

w ydaje się, że zabiegała ona o w sparcie u ks jędza  

biskupa Sm itha, a ten odm ów ił jej zasiłku.

Panna Ram stad robi w rażenie kobiety zupeł­

nie egzaltow anej i niem oralnej um ysłowo. W obec 

tego w yda ją praw dopodobnie policja w atykańska 

w ładzom rzym skim , które w ydalą ją z W łoch.

W poszukiwaniu dalszych ofiar, 

różne tow ary w yrzucone zostały w pow ietrze w  

prom ieniu 100 m etrów , szerząc spustoszenie.

W edług dotychczasow ych w iadom ości, 25 osób  

odniosło rany, 3 osoby zaginęły. Straż pożarna 

poszukuje w śród gruzów dalszych ofiar.
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W arszaw a , 2 6 .1 1 . 2 p o w od a śm ierc i 

zn ak o m iteg o  m ęża s tan u  Je rzeg o C lem en ceau , P an  

P rezy d en t R zp lite j Ig n acy M o śc ick i, p o sia ł n a rę ­
ce J . E . D o u m erg u e , p rezy d en d a rep u b lik i francu ­

sk ie j, d ep eszę n as tęp u jące j tre śc i:
„Ł ącząc s ię w raz z ca ły m n a ro d em  p o lsk im  

w b o le sn e j ża ło b ie F ran c ji, k tó ra s trac iła w Je ­

rzy m C lem enceau jed n eg o z n a jzn ak o m itszy ch  
sw y ch sy n ó w , p rag n ę w y razić W . E . m o je n a jser­
d eczn ie jsze w sp ó łczu c ie i zap ew n ien ie , że w se r­

cach p o lak ó w  p am ięć o C lem en ceau p o zo sta je n ie ­

o d łączn ie zw iązan a z zw y c ię stw em  p raw a i sp ra ­
w ied liw o śc i" . Ig n acy M o śc ick i.

W uznaniu zasług.
D n ia 2 4 b m . p o p o łud n iu p o w ró c ił z S p a ły d o  

s to licy P an P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j.

W ieczo rem  o d b y ła s ię n a Z am k u  p o d n io s ła u -  
ro czy s to ść d ek oro w an ia K rzy żem  Z asłu g i p raco w n i­
k ó w  p ań s tw o w y ch z w y tw ó rn i p rzem y sło w y ch , n a  

k tó re j o b ecn i b y li m ięd zy in n y m i m in . P ry s to r,  
m in . B o ern er, m arsza łek S en a tu S zy m ań sk i, w ice ­

m in is te r p racy g en . H u b ick i, k s . b isk u p G all, g e -  

n e ra lizac ja i w y żsi w o jsk o w i i in n i.
W ie lk ą sa lę an sem b lo w ą w y p e łn ili u rzęd n icy  

w y tw ó rn i p ań stw o w y ch w  lic zb ie 4 4 0 p rzed s taw io ­

n y ch d o o zn aczen ia K rzy żem Z asłu g i. O g o d z . 
8.15 w szed ł n a sa lę P an P rezy d en t R zeczy p o sp o ­

lite j w  o to czen iu m in is tró w , g en e ra łó w , o raz  cz ło n ­

k ó w  d o m u cy w ilneg o i w o jsk o w ego , p o czem w y ®  
g ło s ił d o zeb ran y ch p rzem ó w ien ie , p o k tó rem n a«  

s tąp ił ak t d ek o rac ji, k tó rego d o k o n a li w im ien iu  

P. P rezy d en ta R zp lite j m in iste r P ry s to r, m in . B o er­

ner i w icem in is ter sp raw  w o jsk o w y ch g en . K o n a ­
rzew sk i.

Zmiany personalne w ministerstwie 
skarbu.

K ie ro w n ictw o  d ep a rtam en tu o g ó ln eg o w  m in . 

sk a rb u p o w icem in istrze p . S ta rzy ń sk im o b ją ł n a ­
czeln ik w y d z ia łu II . teg o d ep artam en tu , p . Jan  

O k o ło -K u łak .
Jed n o cześn ie w y d z ia ł p o lity k i f in an so w o -g o sp o ­

d a rcze j, w ch o d zący d o ty ch czas w  sk ład d ep . o g ó l­
n eg o , zo s ta ł z teg o d ep a rtam en tu  w y d z ie lo n y  i p o d ­

p o rząd k o w an y b ezp o śred n io  w icem in istro w i S ta rzy ń ­
sk iem u . W y d z ia ł ten p o zo s ta je w  d a lszy m ciąg u  

p o d k ie ro w n ic tw em  p . F ab ie rk iew icza .

Katastrofa autobusu na szosie 
Opatówek — Kalisz.

N a szo sie O p a tó w ek — K alisz w y d arzy ła s ię  

p o w ażn a k a tas tro fa au to b u so w a, o fiarą k tó re j p a -  

d ło 3 p asaże ró w  i k ie ro w ca. A u to b u s „M azu r" ,

Opłaty i podatki na cele Izb rzemieślniczych 
i przemysłowych.

D o w iad u jem y s ię , że m in is te rs tw o p rzem y słu  
i h an d lu  o p raco w a ło  p ro jek t w p ro w ad zen ia sp ec ja l­

n y ch o p ła t d la p o k ry cia b u d żetó w  Izb rzem ieś ln i­
czy ch .

W  ch w ili o b ecn e j Izb y rzem ieś ln icze  p o k ry w a ­
ją sw e b u d że ty z d o d a tk ów  d o św iad ec tw  p rze ­
m y sło w y ch z ,3 -ćh n a jm n ie jszy ch  k a teg o ry j p rze ­

m y sło w y ch . U zy sk an e k w o ty są jed n ak zu p e łn ie  
n iew y sta rcza jące .

T o te ż p ro jek tu je s ię w p ro w ad zen ie in n eg o  
o b c iążen ia , p o leg a jąceg o n a te rn , że k ażd e p rzed ­

Senfet uniwersytetu lwowskiego przeciw 
obchodowi lO-lecia traktatu wersalskiego.

L w ó w . N a n ied z ie lę w  p o łu d n ie zap o w ie­
d z ia ł lw o w sk i k o m ite t ak ad em ick i a fiszam i u rzą ­

d zen ie ak ad em ji w  au li u n iw ersy te tu Jan a K azi­
m ierza d la u czczen ia 1 0 ro czn icy trak ta tu w er­

sa lsk ieg o  p o d p ro tek to ra tem sen atu . W czas ie  

ak ad em ji m ia ł w y g ło sić p rzem ó w ien ie p ro f. S ta - 
rzy ń sk i.

W  p rzed d z ień , t. j. w so b o tę d o w ied z ia ła s ię  

lw o w sk a p u b liczn o ść ze zd u m ien iem , że sen a t 
ak ad em ick i p o d n ac isk iem  z zew n ą trz (? !) co fn ą ł 

d an e p o zw o len ie n a  u rząd zen ie ak ad em ji w au li 

u n iw ersy te tu .

p ro w ad zo n y p rzez k ie ro w cę G rzeg o rza K o ry tę , zd ą ­

ża ł z W arty  d o K alisza . N ag le k ie row n ica o d m ó ­
w iła p o słu szeń s tw a , i au to b u s w cały m p ęd z ie  

w p ad ł n a d rzew o . C iężk ie ran y o d n io s ło 3 p asa ­
żeró w i k ie ro w ca au to b u su . W szy stk ich ran n y ch  

p rzew iez io n o d o szp ita la św . T ró jcy w K aliszu , 

an to b u s p o w ażn ie u szk o d zo n y .

Do Berlina.
P o se ł n iem ieck i w  W arszaw ie p . R au scb e r w y ­

je ch a ł d o B erlin a ce lem p o in fo rm ow an ia rząd u  
R zeszy o o sta tn iem  s tad ju m  p e rtrak tacy j o  trak ta t  

h an d lo w y .

Konsorcjum angielskie chce budować 
wielką halę targową w Warszawie.

W  zw iązk u z o b c iążen iem  sy tu ac ji n a an g ie l­

sk im  ry n k u k red y tow y m , k o n so rc ju m , p ro w ad zące  

p e rtrak tac je z m ag is tra tem  m . s tó ł. W arszaw y w  
sp raw ie b u d o w y w ie lk ie j cen tra ln e j h a li ta rg o w e j  

p rzy u l. E lek cy jn e j n a W o li, zaw iad o m iło w czo ra j 
za rząd  m iasta , że  g o to w e je s t w zn o w ić p e rtrak tac je  

w  sp raw ie p o w y ższej b u d o w y , k tó re j k o szt o b liczo ­

n y  je s t n a m iljo n fu n tó w  sz te rlin g ó w .

s ięb io rs tw o rzem ieśln icze p łaciło b y ro czn ie 2 0 z ł. 
o d sam eg o p rzed sięb io rstw a , 1 0 z ł. za k ażd eg o  

cze lad n ik a i 5 z ł. o d u czn ia . P o szczeg ó lne Izb y  

rzem ieś ln icze m ają m o żn o ść  o b n iżen ia ,  a le n ie  p o d «  
w y ższen ia ty ch s taw ek .

P o za tem w y su n ię ty zo s ta ł p ro jek t w p ro w a ­
d zen ia  n o w eg o sy stem u o p ła t n a ce le Izb p rzem y ­

s ło w y ch ; m ian o w ic ie zam ias t d o ty ch czaso w y ch d o ­
d a tk ó w  d o św iad ec tw  p rzem ysło w ych  i h an d lo w y ch  

p ro jek tu je s ię w p ro w ad zen ie d o d atk u d o p o d a tk u  

o b ro to w eg o w  w y so k o śc i p ó ł p ro m ille o d o b ro tu .

Z ag ad k o w a ta d ecy z ja sen a tu ak ad em ick ieg o  
jak a zap ad ła n ieo m a l w  o sta tn ie j ch w ili, w y w o ła ła  

w śró d m ło d z ieży ak ad em ick ie j lic zn e k o m en ­
ta rze .

P o d p ie rw szem  w rażen iem  o d m o w y u rząd z ili 
ak adem icy tłu m n ą o w ac ję p ro f. S ta rzy ń sk iem u p o d  

jeg o m ieszk an iem  p rzy u l. A k ad em ick ie j.

P ro f. S ta rzy ń sk i p rzem ów ił d o s tu d en tó w ,  

w zy w ając ich d o zach o w an ia sp o ko ju . Z ap o w ie­
d z ian a ak ad em ja o d b ęd zie  s ię w  sa li T -w a p ed ag o ­
g iczn eg o p rzy u l. Z  i  m o ro  w ieża .

P ism o k o n so rc ju m  an g ie lsk ieg o zaw ie ra ró w ­

n ież p ro p o zy c ję co d o te rm in u p rzy jazdu p rzed s ta ­
w ic ie li k o n so rc jo m  d o W arszaw y .

Poprawa kursu pożyczki stabil. 
w Nowym Jorku.

W n o to w an iach k u rsu o b lig acy j p o ży czk i s ta ­
b ilizacy jn e j n a g ie łd z ie n o w o jo rsk ie j n as tąp iła lek ­
k a p o p raw a .

W czw artek o b lig ac je te n o to w an e b y ły p o  
k u rs ie 7 5 ,5 0  —  7 8 d o i., w o b ec k u rsu 7 5 — 7 6 d o i., 
d n ia p o p rzed n ieg o .

R ó w n ież o b lig ac je 8 p ro c , p o ży czk i d o la ro w e j 
n o to w an e p o p rzed n ieg o d n ia n a p o z io m ie 8 5 — 8 8  
d o la ró w , d o zn ały p ew n ej p o p raw y i b y ły d z is ia j  
sp rzed aw an e p o k u rs ie 8 0 — 8 1 d o i.

s p i e s z  się
i zamów jeszcze DZIŚ najtańszą 

dzienną gazetę naszego powiatu 

i na Pomorzu, która przynosi naj­
aktualniejsze wiadomości. Taką ga­
zetą to „PRZEGLĄD POMORSKI."

Klemens Junosza.

Slffltl! SZCZeŚClB.
(C iąg d a lszy ). 2 5 )

—  T e d y —  rzek ł —  in te re s za ła tw io n y , d o ­

k to ra m am : ju tro  jed z iem y z p o w ro tem .
—  W y b o rn iss im e! ja m o je in te resa ran o za ­

ła tw ię , a te raz , k o ch an y  sęd ziu lk u , zab ie ra ; s ię i 

ch o d ź .
—  A le d o k ąd ?
—  Z araz to zo b aczy sz .
P rzesz li k ilk a u lic i d o sta li s ię w  jak ie ś p o d ­

w ó rk o , za rzu con e b eczk am i i ru p iec iam i ró żn em i; 
w s io n ce św iec iła zak o p co n a lam p ka i p rzy je j  
b la sk u m o żn a b y ło d o strzec d rzw i, n a  k tó ry ch  d o ­
m o ro sły jak iś a rty s ta w y m alo w ał w ielk ie  w in o g ro ­

n o n iem o żliw eg o  k o lo ru .

—  O tó ż tu je s t k res n aszy ch u trap ień —  

rzek ł p an O n u fry , o tw ie ra jąc d rzw i —  p ro szę n a ­

p rzód , k o ch an y sęd z io , śm ia ło .

U m eb lo w an ie p o k o iku b y ło b a rd zo sk ro m n e.  
K an ap a s ta ra jak św ia t, k ilk a k rzese ł, czerw o n y  
s tó ł, a n a śc ian ie sz ty ch , p rzed s taw ia jący  jak  k sią ­

żę Jó ze f rzu ca s ię w  n u rty E ls te ry .

P an O n u fry w  d ło n ie k la sn ął; n a to  w ezw an ie  

p rzy b ieg ł ch ło pak , a za n im  i sam g o spo d a rz , s i­
w y jak g o łąb ek , w y g o lo n y s taran n ie , o d z ian y w  

su rd u t s ta ro d aw n eg o k ro ju .

—  P an a O n u freg o d o b ro d z ie ja w itam , w itam , 
rzek ł, k łan iąc s ię n isk o —  tak i g o ść ! tak i g o ść!  
w ęg lem  w  k o m in ie zap isać : jak ie zd ro w ie p an a  
d o b ro d z ie ja?

—  Ź le , ź le , p an ie M ich a le , w id o czn ie m u szę  

m ieć g o rączk ę .
—  P rzez ięb ien ie .
—  N ie , ty lk o jak  c ieb ie u jrza łem , za raz m i 

s ię o k ru tn ie p ić zach c ia ło .
—  M am y n a to lek ars tw o , p iw n iczk a , ch w a lić  

B o g a , n iep u s ta .
—  Z ak ręćże s ię w ięc sam , p an ie M ich a le , i 

d a j n am  b u te lczyn ę u czc iw ą , żeb y m n ie p o trzeb o ­

w ał w sty d zić s ię za c ieb ie p rzed p an em sęd zią , 
p rzy jacie lem  m o im  i są siad em ; p o m n ij zaw sze o  

te rn , że v o x p o p u li,v o x  D ei, co zn aczy : n ie d o le ­

w aj w o d y , b o c ię o b m ó w ią .
—  Z aw sze p an d o b ro d z ie j ła sk aw ża rto w ać ;  

ja s ię w o d y b o ję jak o g n ia , n ie p ijam je j n ig d y , 
b o ró żn e s łab o śc i n a cz łow iek a sp ro w ad za .

T o p o w ied z iaw szy , k u p iec o so b iśc ie u d a ł s ię  

d o p iw n icy , ażeb y w y szuk ać b u te lk ę , k tó raby  p an u  

O n u frem u d o g u stu p rzy pad ła .
—  P o w iad am  c i, sędz iu lk u , że to n ieo szaco -  

w an y w in ia rz ten p an M ich ał. Je s t o n z p o ch o ­
d zen ia teu to n u s , co zn aczy d o sło w n ie : k a rto fla rz , 

a le w y ro d ził s ię o d sw y ch b rac i. P ięćd zie s ią t la t  
w ęg iersk iem  w in em  h an d lu jąc , n ab rał d z iw n e j fan -  

ta ż ji i se rca . P o w iedz iano m u , że o n je s t n ie -  
m ieć, b ęd z ie sz s ię m ia ł z p y szn a ... to c rim en  le sse  
d la n ieg o , czy li jak b y ś g o w p ap ę  u d e rzy ł. Z n am  
ja g o d o b rze , m ó j sędz iu lk u . C zy w iesz , że o n  
w ęd ro w ał aż tam  g d z ie p iep rz n ie ro śn ie , tak i c i 

szw ab g o rący ... a p o lity k ! p o g ad ajn o z n im  

Z y lk o .

K u p iec w szed ł i p o staw ił g ąs io rek n a s to le .  
P an O n u fry n a la ł tro ch ę w k ie liszek , sk o sz to w ał, 

p o d n ió s ł d o św ia tła i ru szając w ąsam i, rzek ł p o ­

w ażn ie :

—  W arto b u z i! N ie m a b o m ó w ić . B ib ljo *  

tek a tw o ja , p an ie M ich a le , zaw ie ra p ięk n e d z ie ła , 
o p e ra m ag n a, czy li: szab o w e f la sze . S iąd źże  p rzy  

n as , b o jak m ó w i m ęd rzec : tre s fac iu n t co lleg iu m , 
co zn aczy : w e trzech p ić w ese le j.

P an M ich a ł w y m ó w i! s ię b rak iem  czasu ,
—  M u szę d o sk lepu iść —  rzek ł —  a le m o ­

że p ó źn ie j s łu ży ć p an o m  b ęd ę .
—  P o lity k ! p o w iad am  c i, sęd zio ! zaw sze p o li­

ty k ; n ie cb c ia ł te raz p ić , a le jak p rzy jd z ie , to  n am  
p rzy n ies ie b u te leczk ę św ieżą , w lep szy m g u śc ie . 
Z n am  ja g o , trzy m a o n s ię o w e j w zn io s łe j zasad y  

m ęd rca , k tó ra m ó w i: saep e s ty lu m  v e rte , co zn a*  
czy : s taw ia j co raz lep sze .

—  I to n iezg o rsze —  rzek ł sęd z ia —  w arto -  

b y n aw e t d o d o m u w ziąść tro ch ę .
—  A  w id z isz , sędz iu lk u , jak to d o b rze  m ąd re j 

rad y p o słu ch ać . C h c ia łe ś iść d o te a tru , n ab aw ić  

s ię b ó lu g ło w y , śc iąg n ąć p o d e jrzen ia , b e llu m  c iv i­
le , czy li k ap e lu sz d o żo n y , a tu ta j s ied z isz so b ie , 
jak  u P an a B o g a za p iecem , g aw ęd zisz z p rzy ja ­
c ie lem , c iep ło c i. d o b rze , n ie s ły szy sz w rzaw y an i 
tu rk o tu , zap o m in asz o k ło p o tach , je że li m asz ja ­

k ie . N o , sęd z iu lk u k o ch an y , zd ro w ie tw eg o jed y ­
n ak a , a le d o d n a , to s in e q u a ń o n , co zn aczy : co  

d o k ro p li.
P o zd ro w iu jed y n ak a , p an O n u fry w zn ió s ł 

zd ro w ie sęd z in y i sęd z ieg o , a ro zczu lo n y sęd z ia  
o d p o w ied zia ł to a s tem  za p o m y śln e la ta p an a O n u ­

freg o , a le ju ż z n o w e j b u te lk i.
S ęd z ia za rum ien ił s ię ju ż d o b rze , ch w ilam i 

ro zczu la ł s ię , m ia ł łzy w  o czach i b y ł szczeg ó ln ie  

sk ło n n y m  d o zw ierzeń .
—  M ó j są sied z ie k o ch an y —  m ó w ił — m ó j 

p an ie O n u fry , ju ż to d aw n o m am  d o c ieb ie tro ch ę  
ża lu , że  m n ie p rześ lad u je sz , a p rzec ież n ic  c i n ig d y  

z łeg o n ie u czy n iłem .
—  Ja? c ieb ie p rześlad u ję : to ca lu m n ia , d a li­

b ó g czy sta ca lu m n ia .

(C iąg d a lszy  j. n as tąp i) .
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Biskupice, po  w . toruński. (K radzież). W  
noćy z soboty na niedzielę zakradl się „niebieski 
ptaszek" do ogrodnictw a, p. M uszytow skiego w  
B iskupicach i zabrał 6 drzew ek ow ocow ych.

W iadom o w szystkim jak w ielkie szkody w y­
rządziła ogrodnikom ubiegła zim a. Panu M . zm ar­
zło około 23 drzew ka, w dom iar zaś złego am a­
tor cudzej w łasności ściągnął jeszcze 6. Szkoda  
jaką p. ID . ponosi jest bardzo w ielka, lecz m iej- 
m y nadzieję, że przyszłość w ykryje spraw cę zabie­
rania cudzej w łasności i dorobiensa się pracą  
bliźniego.

O staszewo. (Skradli konia i w óz). M ło­
dy Teofil Szw arc, syn rolnika z M ontow a. przybył 
dnia 14 bm . w ieczorem do sw ego brata W ładysła­
w a Sz. w O staszew ie koniem , aby m u następne ­
go dnia pom óc m łócić, lecz W ład. Sz. nie m ając 
pom ieszczenia dla ow ego konia w sw ojej stajni, 
dał go na noc do rolnika G alińskiego, skąd w no­
cy został uprow adzony. Spraw cy nie zadow olili 
się jednak tylko kradzieżą sam ego konia, lecz za­
brali p. G . w óz i szory, zaprzęgli konia do w ozu  
i odjechali w kierunku Lidzbarka, W artość skr>  
dzionego konia poszkodow any ocenia na 700 zł. 
—  a p. G . w óz i szory na 300 zł.

M ajew o. (Śm iertelny w ypadek). W  pią­
tek, dnia 22 bm . w ydarzył się nieszczęśliw y w y­
padek ua stacji kolejow ej M ajew o koło M orze­
szczyna. O tóż przejechany został przez pociąg o»  
sobow y nr. 22 około godz. 18, zdążający do B yd­
goszczy, synek szw ajcara A ndera z M ajew a. C hłop­
cu pociąg odciął obie nogi do uda, z pow odu  
czego śm ierć nastąpiła po kilku m inutach. W y­
padek nastąpił z w łasnej w iny chłopca.

Chełm no. (W ystaw a). W niedzielę, dnia  
17 bm . otw arto w auli tutejszego gim nazjum  m ę­
skiego w ystaw ę robót ręcznych sztuki i zdobnic­
tw a ludu podhalańskiego. Prace są gustow ne i 

w prost artystycznie w ykonane i m ogą przyczynić  
się do naśladowania ich przez szerokie m asy spo­
łeczeństw a. W ystaw a potrw a przez cały tydzień.

Kradzież. Z dnia 22 na 23 bm . w nocy  
skradi złodziej, który się praw dopodobnie dał 
zam knąć w korytarzu i tam że się pod schodam i 
ukrył, firm ie M eseck i Schultze z biura zł. 800 i 
jeden czarny zegarek stalow y. Policja jest na  
tropie spraw cy.

G rupa, pow . grudziądzki. (Tragiczny  w ypa­
dek). D nia 18 bm . sam ochód firm y „Siew “ w padł 
w ciem ności na w óz, przyczem dyszel w ozu w yt- 
tukł szybę sam ochodu i przebił na w ylot siedzą­

cego przy szoferze 14-letniego chłopca L. Paw łow ­
skiego, zabijając go na m iejscu. W ystraszone 
konie cofnęły się, w yszarpując dyszel w ozu w raz 
z nadzianem i nań zw łokam i nieszczęśliw ego chłop­
ca. Szofer K rzem iński, który odniósł ciężkie ra ­
ny od m am ków szkła, zem dlał i stracił panow a­
nie nad kierow nicą. A uto stoczyło się do row u, 
w padając po drodze na przejeżdżającego tam tę­
dy przypadkiem w ozem w ieśniaka K uffkego ze 
Słupa. Przygnieciony ciężarem auta K uffke do ­
znał zgniecenia klatki piersiow ej i krw iotoku w e­
w nętrznego.

Brzozowo. M iejscow e To  w . M łodzieży  
K atol. należy do najlepszych w  pow iecie. N a 13- 
tu członków , stale w szyscy bez w yjątku przycho­
dzą na w ykłady i ćw iczenia. — O to w zór zrozu- 
m ienia pracy obyw atelskiej.

Brodnica. (K om unikat). U rząd Skarbow y  
Podatków i O płat skarbow ych w B rodnicy podaje 
do w iadom ości płatników podatku obrotow ego, że  
w szelkie prośby o przeklasow anie św iadectw  prze­
m ysłow ych do niższej kategorji na rok 1930 po-

Pan Tadeusz 1
polski film , osnuty na tle [  
epopei w ieszcza ADAM A ■

M ICKIEW ICZA.

w inne w płynąć do U rzędu najpóźniej do dnia 15  
grudnia 1929 r. Po tym term inie prośby nie bę­
dą uw zględniane.

U rząd Skarbow y Podatków  i O płat skarbow ych  
w B rodnicy.

Chojnice. (K om iczny w ypadek). Przy ul. 
M ickiew icza m ieszka w C hojnicach rodzina C h., 
składająca się z trzech osób, m atki, córki i syna. 
D nia 19 bm . o godz. 6 rano syn, śpiący w dru­
gim pokoju, słyszał, jak m atka m ów iła: „Franek, 
co tak chodzisz w koszuli po pokoju". R ozw aża­
jąc słow a m atki, usłyszał nagły krzyk siostry. 
N ie nam yślając się dłużej, Franek w yskoczył z 
łóżka i pobiegł do pokoju m atki, która obstaw ała  
przy tern, że był ktoś w pokoju, przypuszczając 
że m oże był to duch: N a to Franek w yszedł do  
przedsionka i zastał tu gościa, pijaniuteńkiego jak  
aieboskie stw orzenie. K obiety, słysząc obcy głos, 
sądziły, że to napad, zaczęły alarm ow ać sąsiadów . 
Tym czasem ululany jegom ość spakow ał m anatki i 
czem prędzej czm ychnął na ulicę, zostaw iając na  
pam iątkę kołnierzyk.

G dynia. (Sam obójstw o). W  dniu  dzisiejszym  
o godz. 1. 15 w nocy usiłow ał popełnić sam obój­
stw o 24-letni m arynarz A dolf Piasecki, urodzony  
w Leningradzie, zam . na Szosie G dańskiej u p. 
D obrow olskiego.

IH arynarz Piasecki, będąc w składzie kolon- 
jalnym sw ego  ojca, w ypił w  zam iarze sam obójczym  
m ałą buteleczkę esencji octow ej.

D esperata w stanie nie budzącym obaw , od­
staw iono do Szpitala Sióstr M iłosierdzia. Przyczy ­
na usiłow anego sam obójstw a nie w iadom a.

Puck. (N ieszczęśliw y w ypadek). W ub. 
czw artek o godz, 20.45 uległ nieszczęśliwem u w y­
padkow i 20-letni robotnik A ntoni B laschke z Puc­
ka, zam . przy ul. Przebendow skiego 194, zajęty  
zw ożeniem w ęgla.

N a skręcie podczas w jazdu na podw órze p. 
B randta B runona dostał się B . tak nieszczęśliw ie  
m iędzy w óz i m ur, że został przygnieciony i od ­
niósł dosyć ciężkie obrażenia na głow ie.

W stanie nieprzytom nym odstaw iono nieszczę­
śliw ego do D om u C horych w Pucku.

KRONIKA
C hełm ża, dnia 27 listopada 1929 r.

KALENDARZYK.
Środa: W alerjan, W irgiljusza.

C zw artek: N atalji, R ufina, K resc.

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D yżur niedzielny i tygodniow y dla członków  

Pow . K asy C horych pełni w tym tygodniu p. dr, 
Stęplew ski.

NOCNY DYŻUR APTEK.

D yżur nocny pełni „A pteka pod O rłem " pana  
W olskiego.

—  Uzupełnienie. W e w czorajszej w zm ian­
ce  „O dznaczenie  papieskie*  zaszła  m alanieform alność.

M ianow icie przez przeoczenie opuszczono na­
zw isko odznaczonego i to ... i p. Łukom skiem u  
Stefanow i, radcy m iejskiem u w C hełm ży.

—  Ks. prof. Baniecki adm inistrato­
rem  Król. NO wejwsi. Jak się dow iadujem y, 
osieroconem probostw em w K rólew skiej N ow ejw si 
zaw iaduje tym czasow o jako adm inistrator ks. pro­
fesor B aniecki z C hełm ży, który też pierw sze na­
bożeństw o w K ról. N ow ejw si odpraw ił w ubie­
głą niedzielę.

—  G enowefa. 2 uznaniem  podkreślić na­
leży starania m iejscow ej placów ki H allerczyków , 
która, chcąc dać O byw atelstw u zdrow y  pokarm du ­
chow y, zadem onstruje w przyszłą niedzielę na  
scenie „W illi N ow ej" potężny  obraz religijny, przed­
staw iający cierpienia i w alkę św iątobliw ej niew ia­
sty, posądzonej niew innie o zdradę m ałżeńską, 
p t. „G enowefa".

A pelujem y już dziś do serc w szystkich O by­
w ateli —  katolików , by w przedstaw ieniu w zięli 
grem jalny udział, tem bardziej, że zbliża się czas 
adw entu, okres w ejścia w siebie, zaglądnienia w  
w łasną duszę,

Z postępow ania G enow efy będzie każdy m ógł 
w ziąć w zór rozpoczęcia życia duchow ego.

B ilety w stępu w eenie od  2,00 zł. do go gro­
szy m ożna prędzej nabyć w składzie papie­
ru i przyborów piśm iennych, p. Niem ­

czy  ha przy ul. Hallers,

— W ypłata zasiłku dla rencistów . 
Zarząd U bezpieczalni K rajow ej uchw alił w ypłacenie  
rencistom , otrzym ującym rentę z ubezpieczenia in- 
w alidow ego (renty 1. C h. St W . i S.) jednorazo ­
w ej zapom ogi w w ysokości bieżącej renty za gru­
dzień br. tytułem zaliczki na projektow aną pod­
w yżkę rent. Praw o do pobrania tego zasiłku m a­
ją ci renciści, którzy m ają praw o do renty bieżą­
cej za grudzień 1929 r. N ie m ają praw a do za­
siłku ci w szyscy, u których płacenie renty bieżą­
cej w edług zlecenia rozpoczyna się dopiero od 1 
stycznia 1930 r. lub później, a których renta gru ­
dniow a jest w liczoną do jednorazow ej t. zw . 
„Spitzrenty". R ów nież nie m ają praw a do zasiłku  
ci renciści, którzy otrzym ują rentę górniczą (G ) 
i reem igrantów  (R m ) na rachunek skarbu Państw a  
za pośrednictw em U bezpieczalni K rajow ej. W re­
szcie nie otrzym ują zapom ogi renciści z ubezpie­
czenia w ypadkow ego (W y). W ym ieniony zasiłek  
w ypłacać będą urzędy pocztow e w dniu 2 grudnia  
1929 rów nocześnie z rentą bieżącą za grudzień rb. 
i to za osobnym  kw item . W  tym  celu w inni przed ­
łożyć w szyscy rentobiorcy m ający praw o do bie­
żącej renty z ubezpieczenia inw alidow ego (z U bez­
pieczalni K rajow ej) w dniu 2 grudnia br. urzędni­
kow i pocztow em u dw a kw ity i to jeden na rentę  
bieżącą za grudzień r. br., a drugi w tej sam ej 
w ysokości na jednorazow y zasiłek. N a kw itach  
rentow ych na w ypłacony zasiłek w m iejsce za  
m iesiąc należy um ieścić słow o „zasiłek".

— Rozstrzygnięcie konkursu na  
hym n Pom orza. W środę, dnia 20 bm . odby­
ło się posiedzenie Sądu konkursow ego, na którem  
rozpatryw ano nadesłane prace w zw iązku z ogło ­
szonym sw ego czasu konkursem na hym n Pom orza  
z okazji 10-cio lecia przyłączenia Pom orza do Pol­
ski. N a konkurs ten nadesłano kilkadziesiąt prac, 
z których zakw alifikow ano do oceny 5. 2 pośród  
tych pięciu prac, jako najlepszą pracę w ybrano o- 
patrzoną godłem „C zuj duch*, której autorem  oka­
zał się p. Zenon Szust, sędzia z Torunia. M uzy­
kę do tego utw oru skom ponuje prof, M oczyński z 
Torunia.

Kino „Kiistal".
Jutro, w  czw artek ukaże się na srebrnym  ekra­

nie kina „K ristal" w spaniała prem jera w spółcze­
snego film u pt. „Deszcz róż  św . Teresy od  
Dzieciątka Jezus".

D ziś już zw racam y uw agę sym patykom i by­
w alcom kina na w spaniałe tło obrazu.

C eny  m iejsc  zniżone. Zatem  jutro  do „K ristalu".

Kino „Stylowe**.
Jutro w yśw ietla kino „Stylow e" w spaniały  

obraz  narodow y, natle  głośnej epopei A dam a M ickie­
w icza, pt. „Pan Tadeusz".

O braz ten pow inien zobaczyć każdy czy m ło­
dy czy też stary.

Pam iętajcie w ięc, że jutro spotkam y się w  
„Stylow em ".

Spiesz się
i zam ów jeszcze DZIŚ najtańszą 
dzienną gazetę naszego powiatu  
i na Pom orzu która przynosi naj­
aktualniejsze w iadom ości. Taką  
gazetą to „Przegląd Pom orski**!

Rnch towarzystw*.
Klub M andolinistów «Lira* w  

Chełm ży. Lekcja odbędzie się dziś w środę  
dnia 27. bm . punktualnie o godz. 7.30 w lecz, w  
„H otelu Pom orskim ". D yrygent.
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Kolejowa 24.

J u t r o  w  c z w a r t e k  
U r o c z y s t a  p r e m ie r a !

Początek seansów: 

o g o d z in ie 7 1 6 i 9 1 6 .

W ie lk i w sp ó łc ze sn y f ilm  w y św ie tlan y w  P o lsc e pod wysokim protektoratem
I. Em. Ks. Kard. Kakowskiego

D e s z c z  R ó ż
na tle życia i łask świętej Tereski od Dzieciątka Jezus w y k o n a n y w e F ra n c ji  

p /g sc e n a r ju sz a p , Grzegorza Pall u. F ilm  je s t w ła sn o śc ią  Komit. głównej akcji Katolick. 

P o m im o k o lo sa ln y c h k o sz tó w sp ro w a d z e n ia p o w y ż sz e g o a rc y d z ie ła D y re k c ja K in a c e n y m ie jsc  

nie podwyższyła, a p o z o s ta w iła nadal zniżone, a m ia n o w ic ie  :

C e n y  m ie j s c : lo ż a  1 .5 0 , r e z e r w o w e  1 .2 0 , b a lk o n  1 .2 0 , 1 . m . 0 .8 0 . I I . m . 0 ,5 0  z l .

D la  d z ie c i i m ło d z ie ż y  f i lm  d o z w o lo n y  i D z ie c i i m ło d z ie ż  s z k o ln a  p lą c ą  5 0  g r .

E>

arcześf ! Cteść!

■ Z w ią z e k  H a lle r c z y k ó w  | |
p la c ó w k a  C h e łm ż a

= 1 u rz ą d z a w niedzielę, dnia 1 go grudnia bra || 

w  sa li „Willi-Nowej(*

| wielkie przedstawienie amatorskie. |
= P o tę ż n y  o b ra z re lig ijn y w sz eśc iu o d s ło n a c h , p o d łu g  

p o w ie śc i k s . k a n o n ik a S z m id a , p t.

| G e n o w e fa |
= Ż y c ie i c ie rp ie n ia św ią to b liw e j, n ie w in n ie o n ie w ie r-

= n o ść p o są d z o n e j n ie w ia s ty . —  P o k u sy w  w ię z ie n iu . ■  

Z w y c ię s tw o n ie w in n o śc i.

P R Z E T A R 6  P R Z Y M U S O W Y
W sobotę, dnia 30. bm. o 

godz. 1-ej po poi. sp rz ed a m  w  f irm ie  

„Cegła“ w Grębocinie z a g o tó w k ę  

n a jw ię c e j d a ją ce m u

70 090 sztok cegły dziurawki.
30 000 sztuk dren.

Grębocin, d n ia 2 7 . 1 1 . 1 9 2 9 r .

Śmieszny, w ó jt.

P a n o m  P ie k a r z o m
p o le c a

A k t I . W y ja zd H rab ie g o Z y g fry d a n a w o jn ę .
A k t I I. O sk a rż e n ie  G e n o w e fy  1 w trąc en ie  d o  w ięz ien ia =  
A k t 1 1 1 , W alk a i c ie rp ien ia G en o w efy w w ię z ien iu

= = A k t IV . Z w y c ięs tw o  n ie w in n o śc i
A k t V . Z y c ie G e n o w efy  w  p u s ty n i i o d n a lez ie n ie je j g  

p rze z Z y g fry d a
A k t V I. U k aran y fa łsz . P o w ró t G e n o w e fy  d o  m ęż a .

P rze b a cz eń  e . (Ż y w y o b ra z ) .

H i R z e c z d z ie je s ię w  IX . w . p o  C h ry s tu s ie n a d R e n e m , g

loiibiomi 
książeczkę woj­
skową n a  n a z w isk o  

A lfo n s O rn a s z K ie l-  

b a s .n k a , n in ie jsz e m  

u n ie w a ż n ia m .

Alfons Ornas,

P o c z ą te k p rz e d s ta w ie n ia o g o d z . 7 ,3 0 w ie cz .

g Ceny miejsc: re z e rw . 2 z ł., I . m ie jsce l ;5 0 z ł., g  

I I . m ie jsc e 1 z ł., w stę p n a sa lę 5 0 g r .

G e n e r a ln a  p r ó b a
|H o d b ę d z ie s ię w sobotę, o gods. 6-tęj wiecz. m

W stę p d la d o ro s ły c h 5 0 g r ., d la d z ie c i 2 0 g r .

O  l ic z n y u d z ia ł P . T . O b y w a te ls tw a u p ra sz a g

■ZARZĄD. 6

B ile ty  w cz e śn ie j d o  n a b y c ia w  „ D ru k a rn i P rze m y s ło w e j" |  

F r. M ie m c zy k  C h ełm ża , R y n e k B e d n a rsk i 1 .

Zgubiono
w c z o ra j p o o b ie d z ie  

d n ia 2 5 l is t . 1 9 2 9  r .  

w C h e łm ży lu b w  

p o d ró ż y d o G rz y w n y  

1 kartę inuuali 
dou/ą nr. 8 z a p e ł  

n io n ą i 1 kwit o d  

k a r ty n r . 7 n a n a z ­

w isk o F ra n c . B rz e ­

z iń sk i G rz y w n a . N a ­

g ro d a 5 . —  z ł. o d ­

d a ć w A d m in is tra ­

c ji „ P rz e g l. P o m .“  

lu b w ła śc ic ie lo w i w  

G rz y w n ie .

T y s ią c e  
c h o ry c h n a k a ta r ż o ­

łą d k a , w z d ę c ia , k u r ­

c z e , b ó le , n ie s tra w ­

n o ść , b ra k a p e ty tu , 

o g ó ln e o s ła b ien ie e t  

c e te ra ,  o d z y sk a ło  z d ro  

w ie , u ż y w a ją c z io ła  

s ła w n e g o n a c a ły  

św ia t D r. D ie tla , p ro ­

fe so ra U n iw e rsy te tu  
Ja g ie llo ń sk ieg o . Ż ą ­

d a jc ie  b e z p ła tn e j b ro ­

sz u ry p o u c z a ją c e j.

A d re s :

Liszki - Apteka

C z y t a j c ie

P r z e g lą d  P o m

5 5 4 7 4 9

rz e te ln a i d o b re g o  

c h a ra k te ru  d o  dziec­
ka i le k k ic h ro b ó t  

z a ra z p o trz e b n a .

Niedziałkowska

u l. P a d e re w sk ie g o  1 0  

I I p ię tro .

Poszukuje się 

p o ż y c z k i  
n a h ip o te k ę w  w y so ­

k o śc i 1 0 ty s . d o 2 0  

ty s ię c y z ł. n a g o sp o ­

d a rs tw o 1 5 0 m o rg o ­

w e Z g ło sz . w  , P rz e ­

g lą d z ie P o m o rsk im '* .

U c z e ń
d o  b ra n ż y  ż e la z n o -k o -  

lo n ja ln e j, sy n u c z c i­

w y c h ro d z ic ó w , in te ­

l ig e n tn y i rz u tk i m o ­

ż e s ię z a ra z z g ło s ić .

Edm. Kierzek

C h e łm ż a , R y n e k 1 1 .

4 4 1 9

w sz e lk ie g o ro d z a ju  

w y k o n u je g u s to w n ie  

sz jb k o i ta n io

D r u k a r n ia  

P r z e m y s ło w a

i* łiliili i m
najlepszej jakości f irm a

T a d e u s z R a d o m s k i
Przedsiębiorstwo rolniczo-handlowe

Chełmża — P o m o rz e

u l. T o ru ń sk a 3 7  T e le fo n 1 3 7 .

N a s e z o n  z im o w y !
s k r z y n k o w e

&  I C C C k w in to w e  
s z a m o t o w e

r u r y  —  k o la n a  —  L a t a r n ie  

s ta je n n e —  la m p y  k u c h e n n e  

i s to ło w e o ra z c  y  l in d  r  y .

H a e e le  i p o d k o w c e

. ' T o w a r y  k o lo n j a in e -

p o le c a p o n a jn iż sz y c h c e n a c h

E d m u n d  K ie r z e k
R y n e k  1 1 C h e łm ż a R y n e k  1 1

O b y w a t e ls t w u m . C h e łm ż y  i o k o l ic y  
p o le c a m  s ię d o w y k o n y w a n ia w sz e lk ic h p ra c  

ś lu s a r s k o -  b u d o w la n y c h  
a k  : k o n s t r u k c j i ż e la z n y c h , p a r k a n ó w  ( s ia t k o ­
w y c h  i ż e la z n y c h ) , o g r o d z e ń  g r o b o w y c h , in s ta -  
a c y j w o d o c ią g o w y c h  i k a n a liz a c y j n y c h , s p a w a ń  
lu t o g e n ic z n y c h ( A .u t o g e n is c h e S c h w e is s u n g )  
w s z y s t k ic h  m e t a l i o r a z r e p a r a c y j p o m p  i r o z ­
m a it e  in n e  p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  ś lu s a r s tw a

P ra c ę  w y k o n u ję so lid n ie , fac h o w o  i p o d  g w a ra n c ją , p o c e n a ch  k o n k u re n ­
c y jn y ch . —  P rz y  w ię k szy c h  p rac ac h  d a ję d o g o d n e  w a ru n k i.

P o s iad a ją c w ie lo le tn ie fa c h o w e d o św ia d c z e n ie , z a p e w n ić m o g ę rz e te ln e  
j  . .- s -Ł . p ra c z g w a ran c ją k ilk u le tn ią .

C z a r n e c k i
ślusarsko-budotA/lany

C H E Ł M Ż A S t r z e le c k a  2 .

f i  9 p rz ep ro w a d z en ie w sz e lk ic h p

W ła d y s ła w
Zakład ślusars

S t r z e le c k a  2 . C H E 1

□

Wielki film osnuty na tle głośnej epopei

1 Kino Stylowe 
dawniej Czarodziejka

T e l. 6 3 Rynek Bednarski T e l. 6 3

g J u t r o  w  c z w a r t e k  
uroczysta preni|era S 

Początek seansów
o  6 3 0 i 8 .4 5 , w  n ie d z ie lę  o  g . 3 3 j , 6 3 0 i 8 3 0

A d a m a  M ic k ie w ic z a , p . t

P A A  T A O E I  S Z
P r o d u k c j a  p o ls k a ! W s p a n ia ła  t r e ś ć ! C u d o w n e z d j ę c ia  s N a p r ę ż e n ie !  

F ilm  in G i iu in e H t f t i i iy  !

hi

P r z e d s ta w ie n ie d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j o  g o d z . 2 .3 0  i 4 ,3 0 p o c e n ie  s o  i 5 0  g r .


